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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Kabaret
o krok od śmierci
Strona 2
06. #4 Słowo wstępne.
Sztuka nie jest tylko po to by uczyć. Na poważnie kluczyć. Znajdywać i poddawać.
Ofiarować i poddawać. Sztuka ma także cieszyć. Niejednokrotnie śmieszyć. Pokazywać, że
świat na śmiechu stoi. O ile ktoś uśmiechnąć się nie boi. Uśmiechnij się do świat, a odda tym
samym. Zapomnisz co znaczy strata. Z pomysłem uznanym. Z pomysłem coraz to znowu
odkrywanym. Masz taką możliwość. Niekoniecznie pożądliwość. Niekoniecznie podstępy. I
poważne rozstępy. Można cieszyć się sztuką. Pięknem i nauką. Można cieszyć się liściem.
Bardziej, lub mniej przejrzyście. Chwila po chwili, poczucie. Moment, za moment wyzucie. I
odparowanie śliny. I zaklinowanie gminy. Dystans. Malarski. Dystans kreślarski. Rzeźba, czy
upadek. Fantazyjny dziadek. Wszystko zakręcone. I odkrywasz spadek. I odkrywasz ogładę.
Mitologiczną zwadę. Może. Ktoś. Może ja. Ten mój mąż. Sprawa ta. Historie zapomniane, oraz
rozpamiętywane. Mitologie uznane. Oraz sprzedawane. Na jeden nad ranem. Tranzyty
oddalane. Na dwa przekonane. I to co zapamiętałeś. Dlaczego wszystkiego nie wiedziałeś. I na
dwa wszystko jedno. Zmieszasz to z rzeczą pokrewną. Nadymanie się byleczymstwem.
Zaokrąglanie się pańszczyzmstwem. Chorobowe odbijanie. Czkawka. I jej konkretne zadanie.
Wymioty i oczekiwanie. Podmioty i z nimi się zamienianie. Słowa. Masz i znasz ich działanie.
Mowa. To Twoje nakrywanie. Odnowa. Czekasz na jej efekty. Pochowa. Ulga znanej ciągle
sekty. I dobroczynne naleciałości sprawne. I współwinne zbiorowości nagminne. Tu się
pokazują. Tam rachunek odejmują. Tu negocjują wygraną. Tam, patrzą byleby im nie zabrano.
Momenty. Chwilowe przynęty. I draki. Pytasz kto to taki. Odkrywcy, co nie wiedzą co trzeba.
Niegodziwcy. Tonący w potrzebach. Koloidalne zebrania i zdania. Masz coś co cień zasłania.
Masz coś co cień odgania. I łap-ścigaj tego drania. I łap-ścigaj, Cię dogania. Było jak było. Coś
się zmieniło. Stało się co się stało. Na lepsze się pozmieniało. Tradycje osiągnięć. Wyzwolenie
metodą wzątpięć. Natarczywe osiąganie efektów. Bez wcześniejszego pozbycia się efektów.
Ówczesne zmiany i skojarzenia. Masz modlitwę i pochylenie się lenia. Czas, na lepsze się
zawsze zmienia. Chyba, że zło go na gorsze podmienia. I uśmiechnięcie się z byle powodu.
Rozświetlona twarz, dusza narodu. Rozświetlone oczy cieszące się faktem. Że nie każdy
człowiek wykazuje się taktem. Zjednoczenie i poznanie. Zostawienie i uznanie. I strącenie,
ponowienie. Było brzemiennie, jest cierpienie. Było bardzo, inni gardzą. Było wiele, jest w
Kościele. I fakt stwórczy obrazoburczy. I natchnienie. I jej się pochylenie. Wiele gminnych,
powiatowych. Sposobów i afer, wiecznie nowych. Kar i obejść, już gotowych. Dość mam
ćwiczeń, terenowych. Było jak było i się zmieniło. Trwało, nie-trwało. Się odmieniło. Trzeba
odkrywać, a nie tylko zbywać. Uśmiechać się a nie doigrywać. Kokosowe idee. Alabastrowe
knieje. Kokosowe republiki. I powody do paniki. Strzelania do znaków drogowych. Zachciana
w składzie całkiem nowych. Chwil i etatów oddanych. Ił i straganów rozedrganych. Wielkich
idei i małych kniei. Albo odwrotnie, co się tylko sklei. Co się tylko złączy i czy zrozumiesz
znaczenie. Złączy, się albo odłączy. Masz mienie i dzieje. Dzieje walki i przechwałki. Dzieje stylu
i resztę przyłóż. Oddawania, poddawania. I na poważnie się tu żegnania. A można się
uśmiechnąć. Trzeba. A można poznać świat. Od nieba. Zaczynając i tam się spotykają. Uśmiech
nie ucieknie. To przecież nie zając. Złącz się z ciszą. Uśmiechniętą kliszą. Złącz się z marzeniem,
uśmiechniętym leniem. Sam nic nie zrobi. Rozmarzeniem koi. Trzeba go pobudzić. I w
uśmiechu zbudzić. Trzeba to ostudzić i jako uśmiech zwrócić. Podaj oddaj. Ta nadzieja.
Wszystko się zmienia. I dwa rozdziela. Wszystko się spina i gdzieś rozpina. Dycha, a później
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rury przepycha. Chciałeś wiele i dostałeś. Miałeś, grałeś, później spałeś. Chciałeś tworzyć, to
twórz fakt. Że jest naturalnym takt. Uśmiechnięty. Rozpostarty. Może nie chciany. Ale
nienażarty. Miłość do luzu i ładnej pogody. Ducha, przeszkody, albo pełne swobody. Ujrzyj,
oddaj co Ci powierzono. Ciesz się, bo do tego Cię właśnie stworzono.
POSTANOWIENIE POPRAWY
Sztuka uśmiechu
Jest Ci dobrze znana
Pytanie
Jak często przypominana
Odpowiedź
Czasem na siłę tylko składana
Spowiedź
Na poprawę oczekiwana
Strona 4
Kabaret
o krok od śmierci
Kabaret. Czy jest życiem. A może walką. Tą. Przeżyciem. Kabaret. Czy śmieje się z nas. A może
tracimy tylko na niego czas. I zdarza się. A czasem czas trwoni. Na żarty. Wszyscy zdolni. Na
raty. Zapłacone. Brodaty. Żeby wszystkie skecze były skończone. Skąd to podobieństwo. Nasze
życie to szaleństwo. Skąd to nakrywanie. Masz pytanie i rozwiązanie. Zagadki. Jak mokre na
deszczu szmatki. Kontakty. Jak motywy i konszachty. Zdarza się i powtarza. Uśmiech
znajomego marynarza. W kabarecie takich trzeba. Nie wystarczy Ci do życia niewiedza. Nie
wystarczy Ci szaleństwo. Dobrze jeśli masz rodzeństwo. Dobrze, jeśli masz i psa. Ważne czy
uda się kara na. Nowe rozpoczynanie, i nowe zmienianie. Chwili trochę szkoda, ale skoro taka
moda. Na żarty i kabarety. A na końcu powiesz, niestety. Miało być pięknie i kolorowo. A
musisz się zasłaniać nowomową. Miało być zdatnie i dosadnie. A miałeś wszystko brać
przesadnie. Komu to wzięło i komu dało. Jak bardzo to od nas chciało. Motywy przebiegłe,
rozbiegi przednie. Tak to jest pić w dni powszednie. Były historie nie do powiedzenia. Były
możliwość, tak, do zrobienia. I napisy na końcu filmu. I kulisy, dla wszelkiego gminu. Jak dużo
tych spraw i tamtych braw. Jak wiele możliwości i roztartych na twarzy opcji. Koligacji i
kiepskiej narracji. Złorzeczenia i na prawo przestawienia. Mej mogiły. Chwili drogiej.
Przejaśniły. Momenty srogie. Te narracje, deklinacje. Może drogie. Może ubogie. Wszystko na
raz łączy się. Czy chcesz tego, czy też nie. Wszystko na raz tu omawia. I mi kolejne piwo stawia.
W tej podzięce. Sprostowanie. W jawnej męce. Me gadanie. I na nowo przekonanie. Ciebie,
siebie, me zadanie. Kogo klimat i tu chwile. Kogo żyje, kto zabije. Mówią, sos działa na nos. A
mnie temat ten nie w sos. Wolę dźwięki ostrych kos. Wole, gdy wypada mi ten włos. Straty,
zyski i przytyki. Masz zwierzaka no i wnyki. Masz zadania, przekonania. I kolejne me targania.
Targa chwila, targa zew. A o Tobie mówią lew. I się zdarza i poprawia, że ktoś niespodziankę
sprawia. W tym żarciku, w opowiastce. Co usłyszysz ją na gwiazdce. Te momenty no i strach.
Marzenia, mówisz i pach. Zdradzenia i pokazania, piach. Zawodzenia i się rozstania, spraw.
Wiele. Się zaczyna w końcu. Więcej, się odradza w słońcu. Kto to taki. Kto przewodzi, a kto
ciągle tu zawodzi. Ktoś to tak. Ktoś to nie. A mnie ciągle zdaje się. Że ta chwila. Ta natchniona.
To moje dzieci i moja żona. Wszystko razem. Cała rodzina. Historia, którą rozpoczyna.
Wszystkich weź. Życie test. A nie możliwy prosty quest. Na to jedno antidotum. Ta tabletka,
byłem w szoku. Na to jedna strona łez. Kiedyś wolałem z, teraz wolę bez. I natarczywe
przyjemności. I nie do opanowania złości. Te nadzieje, te błahostki. Zbuntowane kury nioski.
Wiele trzeba tej przyczyny. Koalicji i dziedziny. Wiele trzeba zaczynania. I na nowo się witania.
Kto powiedział mi jak żyć. A może to życie to pic. Kto powiedział jak oddychać. Co mam mówić
i że zdychać. Wszystkie te możliwe sprawy. Zaskoczenia i obawy. Wszystko to pożarł pies. I
teraz nażarty jest. Me odnowy. Nowe głowy. Me nadzieje, co się dzieje. Który pierwszy nowy
człowiek. Który nie schodzi z moich powiek. Sęk w człowieku. Sęk w bezdechu. Oby nie my. I
nie nocne ćmy. Połączone, tak złączone. Kiedyś będę miał też żone. Tę nadzieję. Ukochaną.
Największą miłość, tu poznaną. Wiara, sprawa, już przegrana. Chwila wiecznie roześmiana.
Inność słowa no i stos. Masz nadzieję, głowę i nos. I te styki, i przytyki. Te morały, wielkie gały.
Się wciąż ciągle nastawiają. I na lepsze zamieniają. Wiele chwil tych w kabarecie. Życie co z
bibuły plecie. I z wikliny, te koszyczki. Nie przydadzą się nożyczki. Wszystko dobrze
wymierzone. Wszystko na nowo stracone. Była promocja na emocje. Stwierdziłem, że wolę
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bez promocji opcję. I te chwile. I momenty. Czy doczekam jakiejś renty. I te stany wręcz
odkryte. Me odczucia, znakomite. To jest jak mieć marzenie. Odroczenie, przyłożenie. To jak
mieć właściwy gest. Się podobać. No i cześć. Ktoś przekonuje mnie chwilami. Ktoś obdarowuje
prezentami. Kto i po co, z jakiej przyczyny. Masz wyliczone wszystkie godziny. Chwile jawne i
okrutne. Te zastane, no i trutnie. Te oddane, rezolutnie. I swobodne. Będzie złudnie. Jak być
miało. Wyrównało. Jak się stało, to odstało. I marzenia o kabarecie. Lecę, w życiu no i w lecie.
Wszystko na raz się przydarza. Koalicja, chcesz lekarza. Wszystko naraz kocha cień. I weź się
lepiej tutaj zmień. Te motywy dokonane. Te historie wręcz oddane. Wszystko tworzy się i
basta. Nie chcę kolejnej dokładki ciasta. Są momenty, kompozycje. Lubisz, czy uprawiasz fikcję.
Lubisz, czy odchodzisz wciąż. Która prawda, to Twój mąż. I te stany roześmiane. I kurhany,
oblegane. Chwile mocne i natrętne. Te tysiące. Tamte, zwiędłe. Me mimozy. Me obscura.
Beczkowozy i wichura. Wszystko na raz w kabarecie. I rozpoznasz mnie na świecie. Kabaret
pomoże. Kabaret da. Odpowiedzi i w całości ma. W roli gawiedzi, sobie swoje da. Ważne, czy
prosto siedzi. Kantor radę da. Masz też chwile roześmiany. Masz zadanie, odpowiadane. Te
lekkości, pokaż twarz. I ilości, wszystko masz. Co kto komu. I dziedziny. Racja w domu. No i
miny. Słowa jawne i pokrętne. Wszystko, o ile już, to niechętnie. Nacieranie, przecierania. No
i dopracowywanie. Tyle chwil i możliwości. I te pogruchotane kości. Wiele głowy i tułowy.
Włóczykije i osnowy. Wszystko tutaj już zastane. Będzie na nowo, odkrywane. Masz te chwile
i momenty. Graty i przynęty. Czy poczujesz życia dotyk. Odpowiesz mu, że jest narkotyk. Życie
uzależnia krew. Z życiem poznasz chwili zew. Te momenty minimalne. Te przynęty diagonalne.
Wszystko tak. Właściwy znak. Wszystko jak, pokaż brat. Nacięcia i dokonania. Momenty i
siebie poznania. Góry. Wióry i wiewióry. Chmury, który, te pazury. Możliwości, na na dwa. I
ilości, grama ma. Tematy kolejnych pociągnięć. Wielkomiejskie terminy dociągnięć. Chwile
proste i skrzywione. Wszystko będzie zobaczone. Chwile moje no i zonk. Naturalnie płonie
czonk. I cza cza tańczy fokstrota. Zamieszanie i toniesz w kłopotach. Przewidzenie i się
rozeźlenie. Nacieranie i przerażenie. Ile trzeba kabaretów. W życiu, dla życia. Nie tam, nie tu.
Wszystko naraz wymieszane. Masz pytanie, poruszane. Wiele wątków, wiele spraw. Koalicji
no i braw. Ekstradycji i milicji. Niektórzy nigdy nie mają dość fikcji. Jedzą fikcję na śniadanie.
Na obiad i kolejne zadanie. Kiedy później, czy już tak. Do końca życia omijają znak. Wiele chwil
i możliwości. Wiele opcji, przeskok, emocji. Tyle zmieniło w życiu nas. Kabaretów, na kolejne
czas. Tylko tym razem, o krok od śmierci. Tylko tym razem, ktoś w głowie wierci. A nie sam
sobie. Inaczej. W ozdobie. I się samo poznało. I dostatecznie rozpoznało. Te odpowiedzi, czy
ktoś równo siedzi. Te zdarzenia, czy ktoś nie lubi lenia. Masz, miewasz i się przystawiasz. Twarz,
nie dasz, na równo się stawiasz. I emocje, rozedrgane. I wyrobnictwo, udawane. Historie coraz
to poznawane. Trendy. Cichaczem wciskane. Błędy. I błędów cała masa. Kolędy. I efekt kolęd,
klasa. Masa, co się z siłą nie zgodziła. W klasach. Zawsze była atmosfera miła. I zamieniasz
jedno na rząd. I odmieniasz, trzeba iść stąd. Nie odpytasz. Tu odpowiesz. Szybciej znikasz. Siłę
dowiesz. Siły więcej. To ponętniej. Siła tu, na wyścig psu. Wiele chwil jest, zaczynania. I pustego
tu gadania. Dla jednego, lub innego. Dla mnie, mam coś z tego. Prosto z duszy wyjętego. Prosto
z życia przejętego. Te kabaret. O to chodzi. Możliwości, a Ty powiesz nie szkodzi. Okoliczności,
lepsze, gorsze, złe. A Ty chcesz, zabawiasz się. A Ty pragniesz i utoniesz. W rzece marzeń, po
drugiej stronie. Brzeg daleko wszyscy winni. Kabarety krzyczą, niewinni. Kabarety mówią, że
dobrze tu bawimy się. W kabarecie tu z gwiazdami. Mamy program, wymiatamy. Dołącz
proszę do nas już. Zanim tu opadnie kurz. Ciesz się, raduj, śmiej, a nie w dół. Radość to nie
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życia padół. Radość rozświetla Twego ducha. Masz go przecież. To otucha. I słowo duchem
tym porusza. Po to to. Samo zło. Samo dobro. Pokaż to. Okazją chrobrą. Fantazją dobrą.
Naznaczone. Kabarety, jest początek, to i muszą być skończone.
---1---
W PIWNICY
Ja: Jak długo zamierzasz mnie tutaj trzymać
Ty: Dopóki nie poprawi się na świecie klimat
Ja: Ale przecież jest paskudny strasznie
Ty: Czyli szybciej od Ciebie świat ten zaśnie
Ja: Zlituj się. Słabo jem
Ty: Za to wiesz jak się czuje cień
Ja: Zlituj się. Wszystko mnie boli
Ty: A mnie się z żoną pier**** (gryzmoli)
Ja: Kogo obchodzi Twoja żona, czy jest czasem obrażona
Ty: Kogo obchodzi głupiec w piwnicy, to jak wytykać grzeczność dziewicy
Ja: Wolałbym jak dziewica być
Ty: Nie trzeba było w życiu robić nic
Ja: Chłodno tu i się przeziębie
Ty: Kurz, znajdziesz go przecież wszędzie
Ja: Jaki kurz, o czym Ty gadasz
Ty: Że za chwile tutaj padasz
Ja: Ale ja nie chce tu umierać. Pójdziesz siedzieć. Kamienie zbierać
Ty: Lubie kamienie
Ja: Te w kamieniołomie, za jakiś czas przyznasz, ja od najcięższych nie stronię
Ty: Przyznam, nie przyznam, ten kraj to ojczyzna
Ja: A co ma piwnica da kraju
Ty: Że czujesz się tu jak w raju
Ja: W piwnicy wszystkich nie trzymają
Ty: Ci w piwnicy rację mają. Co piwnicę zakładają. I ludzi w niej w ciszy chowają
Ja: Ja tam krzyczę. Ile sił.
Ty: Przecież Cię nie będę bił. Raz łopatą się zamachnę. I raz dobrze w głowe trzasnę
Ja: Jaki to morał z tego
Ty: Że z łopatą pogrzebią każdego
Ja: Dam Ci wszystko co mam. Będę służył. Kram,
Ty: Mnie na kramy nie nabierzesz. A kłamy, mówię szczerze. Chcę tylko poczuć zapach krwi. I
tego nie zabronisz mi
Ja: To się umówmy. Będę tu siedział. Już się nie skarżę. Jakbyś sam wiedział. Będę tu
grzecznie. Będę bezpiecznie. Tylko nie wywijaj łopatą. Tak niedorzecznie.
Ty: To obetnę chociaż palce Ci. Na dobry początek. Żeby zaznaczyć dni
Ja: Ja dni, wiem. To jest trzeci. A za chwilę piąty zleci
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Ty: Dobrze, ale powiem Ci. Że jesteś zamknięty, odpowiadasz mi. Ale ile Cie mam karmić. I
czas na Ciebie tracić. W krew chciałbym się w końcu wzbogacić.
Ja: To patrz teraz
Ty: Co się dzieje. Jak tu wszystko nagle jaśnieje
Ja: To ja. I moje modlitwy podziałały. Patrz. Jak głowa, ręka. Szybko się w anioła zmieniały
Ty: Prawdziwy anioł. Kur** (cze) nie wierze. Jak nie zobaczę odbitki na papierze. Nie uwierze.
Przecieram oczy. Prawdziwy anioł przede mną kroczy.
Ja: Rozwijam skrzydła i odlatuję
Ty: Jak się przy anioła wzroku psuję. Albo nie. Czekaj, chwila. Przygrzeję Ci łopatą. To będzie
odmiana miła.
Ja: Jeszcze w locie. Już mnie nie zranisz. Pod, ani na płocie. W tej ochocie. Wolności miocie.
Narodzony. Z miłości wyśniony.
Ty: Rzut łopatą. To jest to. Zobaczysz aniołku co znaczy zło.
Ja: Zostań tutaj w tej piwnicy. Ja już jestem wolny. Szkoda brudzić kolejnej stronicy
Ty: Taka strata. Świeża krew. Ta piwnica, to mój zew
Ja: Może była jeszcze. O. I zostało samo zło. Mnie już nie skrzywdzisz nigdy tak. Złapałem za
ostatni możliwy znak
Ty: Gadasz a już nie ma Cię. To tak jak po łopacie, nie ma Cię.
Ja: Nie ma wapna. Tutaj w Raju. Jest tu cisza. Jak w pięknym gaju
Ty: Ja tam wolę głowy obcinać, niż ta cała rajska kpina. Ma piwnica. Me zasady. A anioły, to
przesady. Tylko tu panoszą się. Po tej ziemi. Wszystko źle. Głowa, czy ręka obcięta.
Protestują. Nawet pięta. Nic nie można zrobić złego. A ja kocham zło, kolego.
---2---
W DŻUNGLI
Ja: Chyba się zgubiliśmy
Ty: Nie no, swoje wczoraj zrobiliśmy
Ja: Litr, na głowę
Ty: Czyli dwa na połowę
Ja: Ale ja nie mówię o wczoraj. Dziś mi nie pasuje
Ty: Ja tam się niepotrzebnie nie stresuje
Ja: Chodzimy i wszystko wygląda tak samo
Ty: A co, chcesz żeby w dżungli na każdym rogu kozę wiązano
Ja: No nie, ale przynajmniej jakaś ścieżka
Ty: Ooo patrz, dziupla. Pewnie tu jakiś ptaszek mieszka
Ja: Po co mi ptaszek. Ja chce do cywilizacji
Ty: Przecież sam mówiłeś, że oczekujesz ekstremalnych wakacji
Ja: Ale nie bez przesady. Nic tu nie ma. Pochwały, ani zdrady
Ty: Jest zielono, i wąż syczy
Ja: Takie rzeczy tylko w miejskiej dziczy. Tu nie wierzę w to co widzę
Ty: Ale ja przecież tylko szydzę
Ja: Te etapy, odrodzenia
Strona 8
Ty: Ale co przyjdzie nam ze wspólnego chodzenia
Ja: Nie ważne. Dom, hotel, cokolwiek
Ty: Prędzej prosektorium, i odwiedziny zwłok
Ja: Nic nam nie będzie. Zadupie jest przecież wszędzie. Jestem nauczony. Przygotowany
odeprzeć ataki każdej strony.
Ty: A ja mam gdzieś. Jest jak jest. Życie to test
Ja: Co Ty znowu bredzisz. Pewnie od tego chodzenia. A, właśnie, dlaczego Ty tak siedzisz. Iść
musimy. Dotrzeć do jakiejś meliny. Gdziekolwiek. A nie tu potem. Oblani od godziny potem.
Ty: Mam dość. Gdyby opowiedział mi to ktoś. To bym nie uwierzył.
Ja: A ja bym się zwierzył. Że niepotrzebnie. Trzeba było w domu siedzieć. Nie wychodzić. Co
ja mam Ci powiedzieć.
Ty: Może racja, ale w telewizji nic nie było. I butelki. W tym temacie też się wszystko
skończyło.
Ja: Bo w dżungli, to co kawałek monopolowy. Szkoda mi tej Twojej głowy
Ty: Ty się martw o swoją. O moją nie pytaj.
Ja: Ja się zastanawiam, co zrobimy bez guzika
Ty: Bez jakiego guzika, co Ty bredzisz
Ja: Bez tego na którym teraz siedzisz
Ty: O faktycznie, skąd wiedziałeś. I dlaczego mi dopiero teraz powiedziałeś
Ja: Bo w guziku ukryte zaklęcie. Droga do domu. Mapa i spięcie
Ty: To poczekaj, poszukamy. Guziku drogi, wskaż nam zacne plany
Ja: Guzik nie odpowie. To jest niemowa. Potrzyj i patrz przez niego, wizja gotowa
Ty: Patrzę i widzę wszystko na czerwono
Ja: O to chodziło. Wszystko zrobiono. Teraz tylko iść gdzie barwa wskazuje
Ty: Ale to mi do całości nie pasuje. Przecież już tu jesteśmy. W miejscu w którym stoimy.
Wszystko takie samo. Tylko na czerwono widzimy
Ja: I o to chodziło. Można się obsłużyć. I wszystkie problemy, jednym uderzeniem wyburzyć
Ty: Co Ty bredzisz. Coś od święta.
Ja: Ale przynajmniej moja głowa uśmiechnięta. Wizja, fonia działa. Może i gracja podziała
Ty: Dałeś ciała z tym guzikiem. Nic nie pomógł. Nie jest stykiem
Ja: Unieś do góry. Guzik i siebie. Powiedz mi to czego nie wiem.
Ty: Jesteś dureń i stary dziad. Tak nie wygląda prawdziwy świat
Ja: Ja tam w czerwieni wszystko widzę. I zostaję tutaj. Mówię, nie szydzę. Nigdzie nie będzie
mi lepiej niż tu. Wszystko takie samo. Czerwone. Więc po co wygarniać psu. Że można
głośniej szczekać, albo nie. Trzeba pogodzić tu z losem się. Ja się pogodziłem. I sobą
zostałem. Dżungla, nie dżungla. Swoje dostałem.
---3---
NA ŚMIETNISKU
Ja: Czuje się jak Pan
Ty: Bo nie jesteś sam
Ja: Może. Lepie się zbiera, gdy nic nie uwiera
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Ty: Grzebiemy w śmieciach. To ci nie doskwiera
Ja: Są gorsze zajęcia. Na przykład to premiera
Ty: No tak, ten to się przed samym sobą szczerze nie otwiera
Ja: Pewnie tak. Takie czasy. Starego bigosu i wyborczej kiełbasy
Ty: Bigos to akurat nowy najgorszy
Ja: To potrzymaj go miesiąc. I nie tkną go nawet osły
Ty: Patrz, nowiutki budzik. To mi się udało.
Ja: Dopilnuje, żeby jutro się na czas wstało. Tylko Ty roboty nie masz. Nie musimy wstawać
Ty: Ale budzik jest. Nie musze udawać. Że nie mam, jak biedota jakaś. Możliwości. To jak to,
że zawsze mogę się podrapać
Ja: Ale pracy sobie nie wydrapiesz
Ty: Nie pracuje także papież
Ja: Ale Ty papieżem nie jesteś. Trochę ci brakuje. I te śmieci. Masz wszystko. Ale z tego, co się
zepsuje
Ty: Mnie tam nie przeszkadza. Dobrze się z sobą czuje. Te nasze wspólne momenty. Nie
ukrywam, to mnie buduje.
Ja: A daj spokój. Grzebanie jak grzebanie. Rozmawianie jak rozmawianie. Nie zawsze mam
ochotę na nie.
Ty: Ale ty tak sprawnie te śmieci przerzucasz. Tyle znajdziesz. A wcale nie szukasz. Na siłę.
Tylko tak od niechcenia. Jesteś mistrz w swoim fachu. Lepiej mi się robi od samego patrzenia.
Ja: Daj spokój. To tylko zbieractwo. Od tego się cywilizacja zaczęła. Na tym fundamencie
stanęła.
Ty: Czyli my jesteśmy takimi założycielami. Można rzec. Panami, sytuacji królami.
Ja: Chyba na odwrót. Notoryczny powrót.
Ty: A ja mam gdzieś. Ważne, żeby było co zjeść
Ja: To masz. Sajgonki w pudełku. Lekko po terminie.
Ty: Nie muszę jechać do Wietnamu. Nie boje się że zginę
Ja: Wojna wietnamska dawno się skończyła
Ty: Nigdy nie wiadomo. Może jakaś kula gdzieś tam zbłądziła
Ja: I tyle lat nie spadła
Ty: No nie wiem. Wolę tu. Na śmietnisku jestem siebie pewien
Ja: No racja. Też mam ten sentyment. Przywiązanie do miejsc. Nie jest u mnie jedyne
Ty: A co jeszcze
Ja: Przywiązanie do luksusu. Wczoraj na przykład znalazłem czyjeś papiery z ZUSu. Ile ludzie
tam płacą. Tysiące złotych. A ja nic im nie oddaję. Podatki to kłopoty.
Ty: Wolny duch. Takie coś to ja rozumiem. Brak ograniczeń. Tylko tak żyć umiem.
Ktoś: Panowie, wynocha. To teren prywatny. Grzebać tu nie wolno. Żul jak żul, każdy.
Ja: Spokojnie, hola. Ciężka nasza dola. Trochę zrozumienia. A nie agresywnego ględzenia.
Ktoś: Już was tu nie ma. I żebym was tu więcej nie widział. To mój rewir. To mój przydział.
Stróża. A nie jakiegoś tchórza. I wara. Co ja mam z wami. Pospolitymi żulami.
Ty: Ja to mam dość takiego traktowania. I wiecznego obrażania. Jesteśmy panami na
poziomie. Dogadajmy się w dobrym tonie.
Ktoś: Co, wy po denaturacie jesteście. Że tak bredzicie. Już, ciało swe weźcie. Wynocha. I
uciekać w popłochach.
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Ja: Tak się tego nie odmienia. Koalicja. Chwalić jelenia. Skargę na Pana złożymy. I już tutaj nie
wrócimy. Nie pozwolę by nas tak traktowano. Przyszliśmy z salonów. I na salonach nas
znano. A tu rynsztok jakiś i fatalne zachowanie. Nie ma na nie przyzwolenia. Jestem dumny, z
mojego podmiejskiego pochodzenia.
---4---
W PRZYMIERZALNI
Ona: Jak na mnie leży ta sukienka
Ja: Bardzo dobrze, jesteś piękna
Ona: Ale ja nie o siebie pytam
Ja: Sukienka jest także znakomita
Ona: Chyba mnie pogrubia, co myślisz
Ja: Tylko jeżeli to sobie wyśnisz
Ona: I w zielonym mi nie do twarzy
Ja: Pod kolor oczu Ci się marzy
Ona: Tak, chociaż w sumie sama nie wiem
Ja: Potrzebuje tlen, dajcie mi tlen
Ona: Nie wydurniaj się tylko doradzaj. Zmierzę kolejną, patrz, nie przeszkadzaj
Ja: Jak mógłbym przeszkadzać. Jestem do pomocy
Ona: To nie wydurniaj się jak wczoraj w nocy
Ja: Nawet mi nie przypominaj. Tak się obraziłaś
Ona: Bo nie zgodzę się, żeby chwila ze mnie kpiła
Ja: Ta też ładna
Ona: Nawet nie pytałam
Ja: Bo powabna
Ona: Przecież prosto stałam
Ja: Ale mówię, że dobrze, to co Ci w tym przeszkadza
Ona: Pewnie szydzisz, jak zwykle, taka Twoja władza
Ja: Na poważnie mówię. Ładna sukienka
Ona: Już słyszę przyjaciółkę, jak na jej widok stęka
Ja: Czyli bierzemy i wychodzimy
Ona: No jeszcze zapłacimy
Ja: O tym myślałem. Czyli tak robimy
Ona: O ile się po drodze jeszcze nie rozmyślimy
Ja: Co, dlaczego
Ona: Bo to nie jest tak, że można rozpoznać tego jednego. Albo jedną sukienkę. Może inna.
Może ta mi na rękę
Ja: Przecież ustaliliśmy, że jest w porządku
Ona: Coś czuje, że mi się przewraca w żołądku. Pewnie z nerwów, emocji
Ja: Po prostu masz za dużo opcji
Ona: Ale w sumie trochę droga.
Ja: Dołożę Ci tylko chodźmy, będziesz pierwsza w moich progach
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Ona: Jakich progach, co Ty bredzisz. Przecież wygodnie sobie siedzisz. A ja mam tu dylematy.
Jak te kiedyś. Te sarmaty.
Ja: Przecież wszystko ustalone. Kupujemy. Postanowione
Ona: Jednak ja nie jestem przekonana. Może w innym sklepie. Może prześpię się do rana.
Ja: No i jutro tu wrócimy. Pięknie. Tak urodziny Twe obchodzimy.
Ona: Przecież nie mam dziś urodzin, przecież jestem z innych rodzin
Ja: Bo mój czas to wieczny prezent. Na to, tamto. Pakiet zdjęć. Które w sklepach już zrobiłem.
Bólu nóg, który przeżyłem
Ona: Przecież trzeba pięknie wyglądać
Ja: Ale czy duszę trzeba za to oddać. Czy dlatego żyć tak przecież. Sens życia, o którym
przeczytasz w kolorowej gazecie
Ona: To ja jeszcze się namyślę. Wrócimy jutro, jak się dobrze wyśpię. I w innym sklepie.
Jeszcze zaglądniemy. Przecież się w jednym nie zestarzejemy
Ja: Ja już się zestarzałem. Od tego ubierania. Moda. Chwila. Opcje do gadania. Ile można i ile
trzeba. Kobiecie. A mnie tylko kawałek chleba.
Ona: Tobie też coś kupimy. O szaliczek. Choć, czy dobry, zobaczymy.
Ja: Nigdy więcej, nigdy gorzej. Mózg kobiety, Boże pożal. Tu niestety. Muszę stać.
Obowiązek, to się konsekwencji bać.
---5---
W SAMOCHODZIE
Ona: Dlaczego tak powoli jedziesz. Śpieszy nam się. Nikogo nie rozjedziesz
Ja: Nie jadę powoli. Ruch uliczny mi na szybciej nie pozwoli
Ona: Nie tłumacz się tylko wyprzedź tamtego. No, dalej, szybciej. Bo nie będzie nic z tego
Ja: Dobrze, już robię jak każesz.
Ona: Widzę jak się skrzywiłeś. Znane mi sią takie twarze
Ja: Daj spokój. Przecież robię jak chcesz.
Ona: Ale teraz to przesadzasz. Dobrze o tym wiesz. Zwolnij trochę, bo nas pozabijasz. Jak
Chrystusa do krzyża już mnie przybijasz
Ja: To już nie wiem jak mam jechać
Ona: Normalnie. Żeby nikogo nie rozjechać. I szybko, bo mamusia z obiadem czeka. Ciasto w
piecu już pachnie z daleka
Ja: To ja jadę jak zwykle. Ale ciągle jest coś
Ona: Bo się zachowujesz jak jakiś w puszczy łoś. Nie patrzysz na innych, nic Cie nie interesuje.
A mnie ta cała sytuacja mocno stresuje
Ja: Stresuje Cie jazda samochodem
Ona: Tak, przy Tobie
Ja: I jeszcze pewnie rozmowa
Ona: Tak, Twoja nieusłuchliwa mowa
Ja: Słucham i robię co chcesz, o widzisz, na drodze jest jeż
Ona: Ty się jeżem nie zasłaniał. To jak zwykle, kolejny banał.
Ja: Robię co chcesz, powoli, szybko. Na ile czas i chwila pozwoli
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Ona: O widzisz, policja, będzie mandacik, już Cię zatrzymuj. Taki z Ciebie wariacik
Policjant: Dzień dobry, policja, gdzie Pan tak pędzi.
Ja: Bo widzisz, panie władzo, już mnie wszystko swędzi
Policjant: I od swędzenia tak to się spieszymy
Ja: Będzie co będzie, poczekam zobaczymy
Ona: Bo to jest tłuk, mówię mu, chcę, zwolniłam. Ale się na znaki nie popatrzyłam
Policjant: To pani go tak motywuje. Czy kierownice i pedał gazu przejmuje
Ona: Pan się nie wydurnia. Kolejny nawiedzony. Co z tymi mężczyznami. Świat już jest
stracony. Mam gdzieś was i wasze mandaty. Pędzicie. Albo za wolno. I kolejne straty. Jadę do
mamusi. Autostopem z kobietą. Nie wysoką. I dość szczupłą. Z zadowoleniem i podnietą. A
Was żegnam. Wychodzę. Róbcie co chcecie. Gdzie taka kobieta, powiedzcie mi, nie wiecie.
Policjant: Ciężko Panu, współczuję. Niech Pan jedzie. Tylko ze złością niech Pan nie siedzi na
przedzie
Ja: Co mam zrobić. Tak los. Wiem, mówi mi to każdy włos
Policjant: To dlatego Pan wyłysiał. Trzeba było słuchać. A nie jak pies za panem ruszać.
Ja: Wszystkie podobne, co by to zmieniło. Trzeba przytakiwać, żeby dobrze było
Policjant: Wolność nie na tym polega i świat jest zbudowany. Chyba że chcesz. Być jak ofiara
traktowany.
---6---
NA STACJI BENZYNOWEJ
On: Do pełna lejemy
Ja: Chyba zbankrutować nie chcemy
On: To jak dla Pana
Ja: Już wolałbym chama
On: Benzynkę. Za ile lać
Ja: Pan tu musisz, tak tu stać
On: Taka moja praca jest
Ja: A dla mnie ważny w samochodzie pies
On: Dla psa mamy wodę darmową
Ja: Czy źródlaną, całkiem nową
On: Woda czysta, bez paprochów, nikt nie robił wcześniej fochów
Ja: To pies nie płaci, a ja tak.
On: Taki to już nasz ludzki brak. Że pieniądze wciąż znikają. Ludzie się nimi wymieniają .
Ja: No i dobra. Lej za stówę. Więcej nie, bo pieniądze nie rozmnożą się
On: No i chwila. Pan poczeka, albo nich Pan w środku zwleka. Polecamy kawę, ciastko. Te
momenty. Nie tak ciasno.
Ja: Już ja znam te Wasze numery. Żeby mnie wyczyścić. Z grosza. I zostaną szmery. Nic nie
zostanie. Pustka i taniec. Pustego człowieka, w pustym, no tym, co na mnie czeka.
On: Ja tylko proponuje. Zrobi Pan jak Pan chce
Ja: A mnie od tego gadania pić już się chce. Czy mogę napić się wody dla psa. Tej za darmo. Co
stacja tu ją ma.
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On: No nie wiem. To wbrew regulaminowi. Chyba. Choć kto wie. To pierwszy taki przykład. Ale
jak będzie brudna, z zarazkiem. Co wtedy. Skończy się wrzaskiem
Ja: To dla psa może być, a mnie zaszkodzi. Coś Ci w tej teorii chyba nie wychodzi
On: Może, nie wiem, nie próbowałem. Sam w sobie, wiecznie się chowałem.
Ja: To może Ty spróbujesz. Wody skosztujesz. I jak będzie dobra, to dam psu. Ochłoda.
Chłodna. A później ja. W wszyscy napojeni.
On: To jakby Pan pytał Rosji kiedy będą uzbrojeni
Ja: Nie bardzo rozumiem. Gadasz coś od rzeczy. Mnie się pić chce. A nie lepsze, inne rzeczy.
On: To ja Panu dam wodę. Mam jakąś tam jeszcze. W butelce. A nie od psiej dreszcze.
Ja: To przynieś. Dam psu. A ja się psiej napiję. Wszak jeśli się podpierać, to tylko
niespróchniałym kijem.
On: Jest jak jest. Pan zapłaci za benzynę
Ja: Okej. Już idę. Nie, żebym miał uśmiechniętą minę.
On: Gotowe. Tu butelka. A tam psia woda
Ja: Tonę w rozterkach, ale samego siebie mi nie szkoda. Jak pies się zatruje to weterynarz i
kolejna stówa. A jak ja. To pocierpię i przecierpię. Minie jak znak po skrzywionej minie. I
stanie się, jak nasze rozstanie.
On: Pan zrobi jak Pan chce
Ja: A mnie się chce. Tylko nie zamienię je. Podejście do psa, i podejście do człowieka.
Zwierze, czy ten który z uśmiechem czeka. Kto ważniejszy i po co tu stoi. Kto jest w porządku,
a kto się drugiego nie boi. Tyle spraw, niedociągnięć. Dusza mówi, pamięć pognieć. Dusza
mówi, pamiętaj co ważne. A nie kroki nierozważne. Śmieszne, przykre i wątpliwe. A Ty na to,
kocham wszystko co żywe.
---7---
NA STACJI KOLEJOWEJ
Ja: Dzień dobry, poproszę bilet do Otwocka
Ona: Ale przecież późna nocka
Ja: Ale za godzinę ma być pociąg
Ona: Ma być, ale gdzie tak późną nocą. O tej porze to się spóźniają. Lepsze rzeczy do robienia
mają. Albo w ogóle nie przyjeżdżają. I właściwie, rację mają.
Ja: Ale jak to, nie przyjeżdżają. Czyli w ogóle nie wyjeżdżają. To dlaczego bilet do kupienia.
Pani sprzedaje, bez rozżalenia
Ona: Sprzedawać sprzedaję, ale uprzedzam. Żeby nie było, że króluje niewiedza. Bo ja wiem i
mówię, nie wiadomo czy przyjedzie. Tak jak góra, stromo. Usiądź przy mnie sąsiedzie.
Ja: To my jesteśmy sąsiadami. Nie wiedziałem, tak między nami
Ona: Będziemy. W tym pociągu. Możemy siedzieć razem. Koło siebie. Ja się tam odważę.
Ja: Ale przecież mówiła Pani, że pociąg nie przyjedzie.
Ona: Mówiłam, że nie wiadomo. Kto wie, co będzie. Ale bilet już sama sobie na niego
kupiłam. I oto Pański. Panu też wybiłam. Płacimy i czekamy. Później zobaczymy. I będzie, że
zawracamy, albo drogą się męczymy. A właśnie. Nie zauważył Pan, że droga jest męcząca.
Jazda pociągiem. Sprawa jasno tląca. To już lepiej żeby nie przyjechał.
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Ja: Może. Nie wiem. Zobaczymy jaka pogoda będzie na dworze
Ona: Pan się pogodą nie zasłania. Dosyć mam takiego pustego gadania. Posiedzimy.
Pogawędzimy. A później może nawet się ożenimy.
Ja: Przecież Pani jest ode mnie z trzydzieści lat starsza
Ona: Może, ale na pewno, ten tego, żwawsza
Ja: Dajżesz spokój. Poczekamy. Ale niczym się po drodze nie stykamy
Ona: Będę grzeczna, daje słowo. Ale pusty pociąg. To pomysłowo
Ja: Ja tam nie wiem. Może święta. Albo sprawa będzie rozpoczęta.
Ona: Pan poczeka tu godzinę. Ja się drzemnę. Chwila. Minę. A jakby przyjechał to Pan
krzyczy. Może się obudzę. Jak inaczej w tej dziczy.
Ja: O jakiej znowu dziczy mowa. I czy zdanie to tylko połowa
Ona: Idę spać. Nic nie mówię. Później pogadamy. Po naszym ślubie
Ja: (myśli) Chwila, znowu. I następna. Żeby chociaż była ponętna. Żeby chociaż w
zabezpieczeniu. Aby nie prowokować ruchu w istnieniu. Czeka. Godzina no i dwie. I jest.
Pociąg. Cieszę się. Wskakuję i bileterki nie budzę. Może. Lepiej. Sam się potrudzę. Nagle
wypada i wpada na peron, krzyczy.
Ona: Mój kochany. Równe zero. To nasz czas. Mnie tu masz. Podwójne szczęście. Pociąg i
moje zagięcie. Przyjechał. Po raz pierwszy w tym tygodniu. To znak. Aby nie kąpać się w
ogniu. Trza stać. I być dla drugiego. Gdzie ja znajdę mężczyznę innego
Ja: To ja się rozmyśliłem. I do domu wróciłem. Ile było zawodu, i umysłowego wzwodu. Ile
było atrakcji i niezmierzonych racji. Ile konwenansów i trzymanych dystansów. Lepiej chyba
autobusem. Dużo ludzi, a nie że pod obrusem. Kolanko w kolanko. Przywitanie. Mam dość
kobiet. Chyba że rano robią śniadanie.
---8---
NA LOTNISKU
Ja: Dzień dobry
Pani z obsługi: Dzień dobry
Ja: Kiedy odleci ten samolot do Pragi
Pani z obsługi: Planowo, bo jest to sprawa wielkiej wagi
Ja: Dobrze, pięknie, się zastanawiam. Jaka to sprawa i w kolejce się ustawiam
Pani z obsługi: Ale zaraz, ale chwila, coś tu się nie zgadza. To czasu Panu nie umila
Ja: Co się stało
Pani z obsługi: Z racją rozstało. Ma Pan stary bilet. To się tu stało
Ja: Jak stary. Tydzień temu kupiony
Pani z obsługi: Ale czy sprawdził Pan obie jego strony. Co jest napisane. Daty i każde
pojedyncze zdanie
Ja: O co Pani chodzi, bo ktoś z rozumem tu się rozwodzi
Pani z obsługi: Bilet był na wczorajszy lot. A nie na dziś. W tym jest kłopot.
Ja: Niemożliwe. To błąd na bilecie. Źle wydrukowało, drukarka, nie wiecie
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Pani z obsługi: Nie słyszałam, nie wiedziałam. Z drukarkami spoufalać się nie chciałam. Ale
bilet na inny termin. Nie pomoże tu zestaw min. Nie poleci Pan dzisiaj. Przykro mi to mówić.
Ale muszę. By pracę swoją lubić.
Ja: Dobra, to zamienię się. Dam Pani ten stary bilet a Pani da mi nowy.
Pani z obsługi: Powiem wprost, nie ma mowy.
Ja: To inaczej. Mam w bagażu flaszkę bimbru taty. Dziadziusia, co już dawno spisany był na
straty. Bimberek za bilecik. Co Pani na to.
Pani z obsługi: A ja na to, że mokrej podłogi nie wyciera się mokrą szmatą.
Ja: Gadasz coś od rzeczy. Nic tu nie rozumiem. Ale muszę polecieć. Sam latać przecież nie
umiem.
Pani z obsługi: To sam polecić Pan może, ale nie z tym biletem. Nie o tej porze. Wszystkie
bilety sprzedane, I chwile, miejscowo, porozdawane.
Ja: Musi być jakieś wyjście. Fortel. Miejsca dodatkowe. Zawsze są jakieś zostawiane. Na
wypadki wyjątkowe. I jestem. Oto ja. Wypadek wyjątkowy. Pomóż mi kobieto, a odwdzięczę
się, w sposób wyjątkowy.
Pani z obsługi: Nic zrobić niestety nie mogę. Przepraszam, ale Panu nie pomogę.
Ja: Oddam cały mój portfel. Wszystko co w środku.
Pani z obsługi: Dobrze zarabiam. Nic poradzić na to nie mogę, kotku.
Ja: Kotku, a to już domyślam się o co chodzi. No w sumie, już nie jesteśmy młodzi. Możemy
sobie nawzajem pomóc. Oj będzie się działo. Trzeba było tak od początku, a nie tyle się
gadało.
Pani z obsługi: Przejęzyczyłam się. Przepraszam najmocniej. To nie tak. Jestem z osób które
są pomocne.
Ja: To pomóż mi i wpuść mnie do samolotu.
Pani z obsługi: Proszę przestać i nie robić dalszego kłopotu. To nie ode mnie zależy, że nie
stawił się kotek jak należy. Na godzinę wczoraj. A było to z wieczora
Ja: Nie wiem jak to się stało. I dlaczego się tak pozmieniało. Drukarka. Wyrzucę. I będzie się
dopiero działo.
Pani z obsługi: Dobrze, wpiszę Pana na listę rezerwową. Jeśli ktoś nie przyjdzie. Będzie kotek
osobą gotową. Ale za bilet będzie trzeba zapłacić.
Ja: Żartowałem, pieniędzy nie mam.
Pani z obsługi: Czyli jest to opowieść jak okazję stracić
Ja: Ale inaczej przecież się dogadać możemy. Tu pomiałczymy, tak podrapiemy
Pani z obsługi: Przykro mi. Ja kotów nienawidzę. W ogóle zwierząt. Tylko z pana szydzę
Ja: Jak można nie lubić zwykłego koteczka
Pani z obsługi: Bo się tylko łasi. I czeka. Tu zniszczenie, tam hecka. To szkodnik, który ładne
robi miny. Dziękuję. Do wiedzenia. Żegnam się nie bez przyczyny.
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W SZKOLE
Ja: Ej, masz zadanie z polaka
Ty: A co to za kura, która nie gdaka
Ja: A z matematyki też
Ty: Zastanów się a odpowiedź już wiesz
Ja: To dawaj zeszyty, przerwa zaraz się skończy
Ty: Pokrzyżuje Ci szyki, aż tak dużo nas nie łączy
Ja: Co Ty pitolisz. Daj odpisać zadanie
Ty: Trzeba było samemu zrobić, a nie teraz odpisywanie
Ja: Dam Ci kanapkę, a mam z szynką i majonezem
Ty: To dziura do której nigdy nie wlezę
Ja: Nie bądź taki, czasu mało. Spraw, żeby mi się żyć dziś chciało
Ty: Co to za frajda z odpisanego zadania. Zresztą z polaka na pewno nie masz takiego jak ja
zdania. A była opisówka. Pani się kapnie. Że odpisywane, i obu nas zatnie
Ja: Lepiej mieć odpisane, niż w ogóle. Zresztą zmienię coś, w jednym, czy drugim szczególe. I
będzie cacy. Nikt nie zauważy. Ręce na tacy. I ktoś ocenia, co drugi waży.
Ty: Nie dam zadania i kropka. Nie ma odpisywania.
Ja: Jakbym słuchał pierwszego lepszego drania. A nie. Więc zastanowiłem się. I nie. Nie będę
błagał. Tylko Ci w łeb przycyndole. Tak, w ten głupi, co się go w ogóle nie boję.
Ty: Nie strasz mnie bo zgłoszę to Pani. Albo naślę na Ciebie starszych drani. Tak się nie
załatwia odpisywania. Nie przez strach. Za dużo gadania.
Ja: To dawaj te zeszyty i tyle nie gadaj.
Ty: Dam Ci jeden, potrzymać, a potem na drzewo spadaj
Ja: Odpisać. Musze wszystko dokładnie. Mało czasu zostało. Zaraz na moją głowę bat spadnie
Ty: A co mi do tego. Jesteś kombinator
Ja: Chyba bardziej, jakiś programator. Programuje się na leserstwo. I nic nikomu do tego. To
jak króla poselstwo. Tylko takiego, nienauczonego
Ty: Masz, pisz, ale umowa jest taka. Że dzisiejsze zadania Ty robisz. I jutro zamiana. Tylko coś
ozdobisz. A nie toćka w toćkę, sprawa skopiowana.
Ja: Nie ma szans. Jak sam zrobię zadanie. To nie dam. A jak mi weźmiesz, to zgłoszę
odpisywanie. Ja jestem porządny. I brzydzę się oszustwem. Ty byś odpisał bez zmieniania. I
nie dostałbym szóstkę. Szóstki. Szósteczki. Przecież jestem prymus, a nie jak Ty, śmiechu
beczki. Mam świadectwo z paskiem co roku. Co robisz.. Nie zabieraj mi zeszytów. Przecież
widzisz, że nie skończyłem odpisywać w tym tłoku. Huczą, szumią. Nie można pracować.
Ty: Z takim podejściem, powinieneś lepiej głowę schować.
Ja: Po co i na co. Co mi bez głowy
Ty: Z, też nic nie daje. I pracuje tylko do połowy. A tak, bez głowy, będziesz chociaż pamiętał.
Że życie to jest praca, a nie wieczne święta.
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NA ŁOŻU ŚMIERCI
Ja: Kim jesteś
Śmierć: Twoim ostatnim, niemiłym testem
Ja: Ale jak to
Śmierć: Dowiesz się, co ze mną szło
Ja: Jakoś nie jestem zainteresowany
Śmierć: Wydajesz się trochę zestresowany. Ty tak zawsze
Ja: Nie, tylko od święta. Gdy plan jest poznany i na złość ktoś klaszcze
Śmierć: Klaskanie to zazwyczaj miła sprawa
Ja: Ale nie na złość. Może to być złośliwa zabawa
Śmierć: Ja tam nie rozróżniam. Mnie tam wszystko jedno
Ja: A dla mnie takie odwiedziny, są rzeczą pokrewną. Pokrewną wpraszaniu się, bez
zaproszenia. I błota na butach do domu wnoszenia
Śmierć: Czyli nie jestem tu mile widziany. Tak to jest już temat rozpoznany
Ja: Nie krytykuję, ani nie ujmuję. Ale ja swoje stanowisko sprawuję.
Śmierć: No i o to chodzi. Ty robisz swoje ja swoje. I nikt nam nie przeszkodzi
Ja: Przecież po to przyszedłeś. Żeby mnie zabrać. Przeszkodzić. Życie zakończyć. Czy według
Ciebie, to znaczy, nie szkodzić
Śmierć: Śmierć nie jest szkodliwa, tylko uwalnia. I do tego jest także mocno ckliwa
Ja: Już Ty mnie nie przekonuj. Ja tam swoje wiem. Mam Cię na czarnej liście. Więc mi już stąd
wiej
Śmierć: Nie przestraszysz mnie. Groźbami. Jestem śmiercią. Tak między nami. Więc zabić
mnie nie zdołasz. Już nie żyję. Do życia mnie tak nie powołasz. Duch to duch. Tylko wyższego
rzędu. Słuch to słuch. Jak jest wezwanie z urzędu. Kolej. Moment. Chwila wybiła. Więc nie
uciekaj. Prawda się samotnie tliła
Ja: A może Ci zapłacę. Mam trochę odłożone. Albo dam Ci w prezencie moją żonę. Weź ją.
Tłusta, odchowana. Przyda się. Będzie Ci robiła śniadania
Śmierć: Może, ale nie. Nad nią też zastanowię się. Ale nie teraz. Nie dziś. Dziś jesteś Ty. I
musisz ze mną iść
Ja: Nigdzie się nie wybieram. To nie dla mnie, wyższa sfera. Duchy takie i śmakie. Owoce,
wszystkie jednakie. A ja nie jestem głodny. Nie potrzebuję swobody. Nieba i innych rodzajów
kłody. Mnie tu na ziemi dobrze. I tu chcę zostać. A nie Twoim wymaganiom. Po raz kolejny
sprostać.
Śmierć: To nie jest kwestia wyboru. I kolejnego pozoru. To przymus. Więź. Z odrobiną
dozoru. Ponaglenia i przymuszenia. Wszystko się w jedno zmienia. Śmierć. Wychodzi głodna
z cienia. I wraca zawsze najedzona. I nie mów, że coś mi przygotuje żona. To inny posiłek. Z
ducha wysiłek. To inne stawanie. I siebie naprawianie. Przenoszenie. Z jednego miejsca w
drugie. Nie płacz. Ja naprawdę swoją robotę lubię.
Ja: Ale ja nie chce odchodzić. Nie chcę już kończyć.
Śmierć: To wolisz, żebym wypuścił za Tobą list gończy. Choć. W ciszy. I niedługo to wszystko
się skończy.
Ja: Ja wieję. Nie-do widzenia. Ja się śmieję. Nie obchodzą mnie śmierci życzenia
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Śmierć: Nie będę tak Cię ścigał. I tak się nie wymigasz
Ja: Mnie już dawno nie ma. Sam swój cień tylko ścigasz
Śmierć: Jak to Ciebie nie ma. Co to za poemat
Ja: Jestem niczym. To nowy dla Ciebie temat
Śmierć: Nikogo też chętnie zabiorę. Jest ciało, to wiecznie żyć nie pozwolę
Ja: Ale z moim ciałem się nie utożsamiam.
Śmierć: No widział świat takiego drania. Biorę co muszę. I wychodzę z rozmowy. Nie ma
mnie. A Ty jesteś martwy i gotowy. Filozof jego mać się znowu trafił. Tylu ich namnożyło. Aż
dziwne, że się nie zapił. Tylko cholesterol. Na to śmierć zwalimy. Niech będzie jak jest. I
następny. Dalej się bawimy.
---11---
NA FONTANNIE
Ja: Miło tak w niedzielę wyjść na fontanny
Kolega: Jak sposób prowadzenia zdalny
Ja: Dzieci się cieszą, ja zadowolony, tylko nie mogę znaleźć odpowiedniej żony
Kolega: Przecież miałeś. Była z Tobą.
Ja: Ale oznaczała się niewygodą. Tej nie liczę. Ja mówię o duchowej. Odpowiedniej, nie
rozpłodowej.
Kolega: Mnie tam żona ma nie wadzi. Czasem nawet coś zaradzi. Czasem nawet coś pomoże.
Szczególnie jak jest zimno na dworze.
Ja: A ja nie zwracam już uwagi. Na przygody, oraz blagi. A ja nie zwracam ze sprzedaży reszty.
Jak ktoś zapyta, to ja nie z tych
Kolega: Tych co liczą do grosika
Ja: Tych co zasługują na miano pomnika
Kolega: Dwie potężne możliwości. Odpoczynek ku radości
Ja: No to przecież odpoczywamy. A nie, że na gorsze się zmieniamy
Kolega: Oby tylko nie politycznie. W sumie to już wole kanoniczne
Ja: Odpoczynek każdy takim sam. Politycznie, czy nie, pukasz do spokoju bram. Ukojenia. A
nie tylko ciągłego marudzenia. Kto marudzi, nie odpoczywa. Kto zaczyna, ten się rozpływa.
Kolega: Może, i rację Ci tu przyznam. Ale nie wiem, skąd ma blizna
Ja: Na pewno nie od odpoczywania. Niedziela, składa do blizn porzucania
Kolega: Ale ona we mnie wryta. Zostawiona. I dobita. Nie da się od tak zapomnieć. Że jest.
Musiałem wspomnieć.
Ja: Wszystko się da. Odpuścić ma. Nadzieja i fach złodzieja. Koalicja i nieuchronnie opadająca
pozycja. Porzuć wszystko. Tylko siedź. Żyj, a będziesz rację mieć
Kolega: To żyję przecież. Powtarzam. Tylko czasami z tym życiem udam się do lekarza
Ja: To kiedy byłeś.
Kolega: Dopiero się wybieram. Czekam. W kolejce. Radość z czekania to mi odbiera
Ja: Że kolejka długa
Kolega: I że z zakrętami. Problemów cała struga. I wymieniają się między nami
Ja: Problemy czy kolejki
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Kolega: Jaki ten świat wielki. Problemy tworzą świat, lecz jednego problemu ten świat nie
jest wart
Ja: I dobrze, niech zostanie. Ale zamiast czekać, masz poważniejsze zadanie. Lekarz duszy. On
Ci pomoże. Takie wyzwanie, by nie stać samemu na dworze. Tylko zgłosić się i być. Trwać. I w
zgodzie z samym sobą żyć. Cieszyć się i odpoczywać. A nie tylko samego siebie przezywać.
Kolega: I innych
Ja: Niewinnych
Kolega: Dobrze się mówi, ale jak to wykonać
Ja: Mordercę prawdy trzeba wpierw pokonać.
Kolega: Czyli jak. Zrobić, jak dokonać
Ja: Robić swoje. I do prostej prawdy się przekonać
Kolega: Jakiej.
Ja: Że ta fontanna jest tutaj dla nas. Żebyśmy korzystali. I fontanną się tą stali
Kolega: Ale to jakieś banialuki.
Ja: Spróbuj, a doliczysz się prawd do sztuki
Kolega: Nie chcę krytykować, ale to naprawdę kiepsko brzmi
Ja: Bo nie spróbowałeś. Przyznasz rację mi. Jak śmiać się przestaniesz i życiem zostaniesz. Jak
porzucisz troski i staniesz się beztroski. Nakarmiona dusza, sercem wciąż porusza. Tworzy. A
nie do tworzenia Cię zmusza. Mnoży, a nie problemy tworzy. Więc idź. Złap odruchy
fontanny. Poczuj, że stajesz się coraz bardziej staranny. Wykorzystaj, ten czas i możliwości.
Stań się sobą, a nie tylko pożywką dla litości.
---12---
NA RYBACH
Drugi: Dlaczego nie biorą
Ja: Może się odpowiedzialności boją
Drugi: Ale, że za co
Ja: Za to, że głęboko dno
Drugi: Ja tam nie wiem, ale jakieś to naciągane
Ja: Ryba wie, kiedy Twoje myśli, są jej znane. Że na nią polujesz. Że na nią czatujesz
Drugi: Może. Ale coraz bardziej mnie dołujesz. Jak wie, to się nie złapie
Ja: Niekoniecznie. Niektóre pomimo wiedzy, chaps i przynętę łapie.
Drugi: Łapią.
Ja: Zawsze pojedynczo.
Drugi: Człapią
Ja: I tak już zostanie
Drugi: Rozdrapią
Ja: I na to oczekiwanie
Drugi: Ciekawe czy ryby mają poczucie humoru
Ja: Nie doczekasz się u nich powtarzającego się wzoru
Drugi: Znaczy, to był żart
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Ja: Oklasków wart. Z rybami jak z ludźmi. Były, będą. Wodę studźmy. Dla ryby nie może być
za gorąca. Jak dla człowieka nadmiar słońca.
Drugi: To chyba naturalne
Ja: Nie do końca. Bo to dusza robi się z czasem coraz bardziej gorąca. Jak się przegina. Nie
zna umiaru. Jak się nie zważa, na bliskość tego żaru
Drugi: Żarem ryby nie skusimy
Ja: Zdziwiłbyś się. Jeszcze zobaczymy
Drugi: Czyli ryby lubią się opalać. We wrzącej wodzie, kamienie rozwalać.
Ja: Ja tam specjalistą nie jestem, ale bronię się każdym gestem. Od przewartościowania. Od
złego przekonania. Wszystko się styka i przydarza. Wszystko się na nowo zdarza. Wie to ryba.
Wie to ptak. Medytacja. No to jak.
Drugi: Ile jeszcze pustego gadania. Ryby nie mają własnego zdania
Ja: A skąd wiesz. Może debatują. I kierunki do szczęścia wciąż nowe wynajdują
Drugi: Gadasz głupoty jakieś drugą godzinę.
Ja: A Ty nie patrzysz na swoją własną minę. Czy zadowolona, czy raczej jest strapiona. Jaka i
dlaczego. Schody do jednego.
Drugi: Było jak było. Ważne, że się zmieniło. A ryba ja ryba. Zawsze zadowolona chyba.
Ja: A jak ją karmisz to bardziej. A jak się rozmnaża. Siej. Zbieraj. I zastanów się jak się czujesz.
Co daje szczęście i kiedy pudłujesz.
Drugi: Może. Coś. Może, jakoś. Zobaczymy. Choć wybieram takość.
Ja: Wybory to nie słowne dyrdymoły. To czyn. To przepustowości i zatory.
Drugi: Ja tam wolę. I tak zostanie. Rybom nie współczuje. Takie mam zdanie. Bo mi smakują.
Bo to nie one na nas polują. I się nie zdarza. Że potrzebują lekarza.
Głos: A mnie jest wszystko jedno. Powiedziała ryba. Płynę, jak zginę to zginę. Oklasków mi
nie trzeba. Ważne, żeby nie zagubić się w obcych wodach. Nie ma nic gorszego. Niż w
nieznanym swoboda
---13---
NA KONCERCIE
Ja: Wiesz może kto ma za chwilę grać.
Ktoś: Wiem. Nie lubie tak bezczynnie stać
Ja: To przecież czekasz na koncert
Ktoś: Właśnie, czekam, to jak skowyt tęsknych serc
Ja: To kto ma grać, może powiesz
Ktoś: Zespół Tajemnica eskulapa, teraz i Ty wiesz
Ja: Ale nie znam żadnych ich przebojów
Ktoś: Oni nie mają przebojów, tak jak i kolorowych strojów
Ja: To co mają. Jakie przyłożenia
Ktoś: Zastanawiają się. I dość mają zawodzenia
Ja: Czyli ich teksty są pozytywne
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